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WIECZORNY ILUSTROWANY. 
LODZ. PONIEDZIAŁEK, 20 LUTEGO 1928 R. NR. 51 
Olbrzymi pożar w Łodzi 


„, Spłonęła całkowicie, wraz z maszynami, fabryka 
Rotkopfa przy ul. Strz. Kaniowskich 56. 


Straty przewyższają sumę pół miljona złotych 


ROK VI. 


= Łódź, 20 lutego. Rodzina przemysłowca musiała opit- 
W dniu dzisiejszym o godzinie 5-ej| cić zagrożony teren. przyczem nie zdo 
rano wybuchł olbrzymi pożar przy ulicy | łano nawet wynieść żadnych ruchomo- 
Strzelców Kaniowskich 56. W trzypiętro | ŚCi. 
wym budynku fabrycznym należącym| Dzięki enerplcznej akcji ratunkowej 
do Domanowicza mieści się przędzalnia | dostatecznemu zapasowi wody pałacyk 
wigonlowa Rotkopfa. zdołano ocalić. Ogień w domu mieszkal 
Około godziny 5-ei rano, gdy dzien-| nym stłumiono po upływie krótkiego cza 
7a zmiana robotników przystąpiła doj su. Nie wyrządził ów tam znaczniej- 
pracy, OSA n ANAE szych szkód. 
motor znajdujący się w jednej z sal na| Tymczasem pożar trawił gmach Ta- 
parterze. Od Iskry zajęły Się odpądki|bryczny. Wielka ilość MONROE 
przędzy | ogień ż błyskawiczną szybko |inaterjałów, nagromadzonych w salach 
ścią rozszerzył się na całe piętro. na wszystkich piętrach A TOŻ" 
Nim robotnicy pracujący na wyż-| szerzaniu się płomieni. Gdy okolo godzi 
szych piętrach dowiedzieli się o wy-| ny 6-ej rano ogień ogarnał dach i zawa- 


buchu pożaru, tity sę poza podłogi pinuek gi 
| go uległy zn'szczeniu maszyny, był» już 
. ogień ogarnąt cały gmach, jasne, że gmachu nie uda się uratować. 
T Zapanowała straszliwa panika. — 3 
7 Strażacy mimo niebezpieczeństwa w. 
Na szczęście wszyscy pracujący | dalszym ciagu wdzierali się do plonące- 
ada go budynku pracz tyl- Leidy ch zaś z adm i 
J siłkiern, na êz żadnego rezul- 
Natychmiast zaalarmowano straż| tat ` ADC 
ogniową, 


„ Przybyfe II 1 I oddziały straży widząc 
że straszilwy żywioł rozszerza słę z nló- 

słychaną szybkością, wezwały do po- 

mocy jeszcze sześć oddziałów straży, 

gteż komend, poli Uspel Eiaeai 
i l policji, d 

Niedzielski í śitomiaż i osa 

Po upływie kilkunastu minut 


ncień przeniósł się na sąsiedni palacyk 


p. RAT 


Nowe aresztowania 
Wśród działaczy „Selrobu* 


Łuch, 20 lutego. 
Władze bezpieczeńsiwa przeprowa- 
ły nowe liczne aresztowania wśród 
stronnictw Selrobu-lewicy, Aresztowa- 
30 prezesa okręgowego komitetu Selro- 
bu — Fedo „ przewodniczącego ko- 
mitętu rejonowego M, Wojnę, kandyda- 
ta tę posła benia i szereg  ianych 
łaczy, 
„Jednocześnie podczas masowych re. 
Ee wirod organicyji paztyjny Selra 
1 nfiskowano szere; mpromitują= 
cych dokumentów, i n jt 


OONA 


Warszawa, 20 lutego. 

W kawiarni przy ul. Grzybowskiej 
nr, 46 zaszed! wczoraj fakt, który był ży 
wo komentowany przez mieszkańców 
tej dzielnicy. ZWI 

Około godz. 6-6] min. 30 włecz. do 
przepełnionego gośćmi zakładu wpadło 
nagle 3-ch jakichś nieznanych młodzień- 
ców, z których dwaj zdecydowanym ru- 
chem 

skierowali na salę rewolwery. 

Powstał nieopłsany popłoch, zwałt 1 
zamieszanie. Wszyscy rzilciii się do ucić 
czki, przewracając śię, bijąc 1 tratując. 


czyły o panice, jaką spowodowali 


Samolot rozerwany 


przez bombe, 


Nowy Jork, 20 lutego. 
W miejscowości Macon, w stanie 
Georgia, podczas ćwiczeń samol>tów 
spadł ze znacznej wysokości jeden z Sa- 
molotów w chwili gdy znajdował się 
właśnie nad miastem. w aparacie zuai 
dowaii się dwaj loinicy, którzy ćwizzy= 
li się w rzucaniu bomb. 
Na wysokości 2.000 metrów z niez- 
nanej przyczyny eksplódowała nagle je- 
dna z bomb strzaskała jedno ze skrzy- 
det samolotu ı urwała pilotowi głowę, 
Samolot rozbity na części, ri 
drugim pilotem na główną ulicę "up e- Rozesłał służbę pod różnemi pożora« 
cką m'astą. przykrywając na zarudiio- jmi na miasto, a sam zaczął błądzić po 

nej ulicy 21 ludzi, Jeden z przechodn ćw | wiełkiem mieszkaniu. 
został zabity, a 20 ciężko rannych, Sąsiedzi słyszeli jego gorączkowe kro 
NOWY chrzestniak ki i gwałtowne otwieranie i zamykanie 
drzwi w części mieszkania, która ostat- 


Warszawa, 20 lutego. 


mieszkały w domu nr. 99 przy ul. Gęsiej 
50-letni L, Kurjański, 

Zamożny właściciel domu 1 współ- 
właścicie] mieszczącej się w iym domu 
fabryki mydła p. f. „Albin i Kurjański", 
zaczął w ostatnich dniach zdradzać silne. 
zdenerwowania, zaniedbując prowadze- 
me interesów. 

Za namową krewnych Kurjański zgo- 
dził się na wyjazd dla odpoczynku i w 
tym celu namówił wczoraj rano żonę, a- 
by udała się do Otwocka i za” 5wiła tam 
dla niego pokój w sanatorjum. 

Po wyjeździe żony o godz. 10 rano 
Kuriański zmienił widać plan, 


> 
ej N 


Strasmą Śmiercią zginął wczoraj za- | ki 


AARD 


głośny huk I po chwili zawaliła się bo- 
czna ściana szczytowa. Na szczęście u- 
niknięto ofiar w ludziach, gdyż w ostat- 
niej chwili. strażacy zdążyli się wyco- 
ać z zagrożonego terenu. 

Ponieważ w dalszym ciągu zachodzie 
ła obawa, że runą pozostałe mury, ák- 
cja ratunkowa była jeszcze bardziej u- 
trudniona, 

O godzinie ósmej rozszalały żywioł 
począł tracić na sile. Większość odilzia» 
łów straży wróc'la do koszar. W kilka- 
naście minut później ogień w zunełnoś- 
Gl ugaszono. Na miejscu pożaru pozosta* 
ła jednak policja oraz posterunek stra- 
żacki. gdyż nie jest wykluczone, że pa- 
zostałe mury się zawalą. 

Straty spowodowane pożarem są 
wielkie. 

Wynoszą ofe przeszło pół miiłona żł, 

dak se dowiadujemy  *arówna 
gmach p. Domanowicza jak I przedzal- 
nia Rotkopfa byte "bczpleczone na dość 


wysoką sime. 
Fabryka zatr ata 80 robotników 


O godzinie 6 30 nagle rozległ się ! którzy pozostali bez pracy. 


—— 


Najście na cukiernię 


trzech uzbrojonych w rewolwery mężczyzii. 


znajomi. 

Przybysze widzac, jakte wrażenie 
sprawiło Ich najścię na cukiernię, błyska 
wieznie poszli za przykładem wystraszo 
nych przez się gości I rzucili się do u- 
cieczki. 

Jednego z nich, który nie młał broni, 
niejakiego Edwarda Rakowskiego ujęto I 
odprowadzono dó komisariatu, gdzie jed 
nak badania musiano odłożyć do dnia dzi 
siejszego, gdyż młodzian był zupełnie pi 
lanv. Dwaj inni narastnicy zbiegli 

Jak twierdzą wtaiemniczeni, najście 
na cukiernię i wypędzenie gości młało 


W kilka sekund sala opustoszała I tylj być podobno zemstą za częste przegra- 
ko poprzewracane stoły i Krzesła. świadjne w „kiszkę*, które trapiły ostatnio 
nie-' młodzieńców. 


pz 


Tragiczna śmierć 
bogatego przemysłowca warszawskiego. 


nio nie była przez Kurjańskich zamiesz- 


wana, 
Około południa w mieszkaniu zapano 
wała złowróżbna cisza, 

W tym czasie powróciła do domu słu 
żąca, wysłana z listem na ul. Nowolipie 
i mie zastawszy chlebodawcy, zaczęła 
dopytywać sąsiadów i dozorcy, czy i 
kiedy wyszedł. 

Ponieważ nikt nie widział wychodzą: 
cego Kurjańskiego, rozpoczęto poszuki- 
He 1 wkrótce rozwiązano straszną za 
gadkę. 

Oto Kurjański przywiązał sznur od 
bielizny do klamki drzwi od strony za- 
mieszkałej części mieszkania, przerzucił 
sznur przez wierzch drzwi, doszłukował 
sznur paskiem rzemiennym i ręcznikiem 
i zamknąwszy drzwi, zwisł na pętli zro- 
bionej z ręcznika, 

Zgon stwierdził weżwsry lekarz Po- 
gotowia. p 


w li Filharmonii 


osłatnia maskarada 
karnawału 


REDUTA 
PRASY! 


Proces 6 uczenic 
rozpoczął się dzisaj w Są: 
dzie okręgowym. 


Łódź, 20 lutego. 

W dniu dzisiejszym sąd okręgowy 
przystąpił do rozważania sprawy sześciu 
uczenić gimnazjum im, Elizy Orzeszko» 
wej i Sobolewskiej oskarżonych o to, że 
w ubiegłym roku zorganizował koło 
młodzieży szkolnej przy związku mło= 
dzieży komunistycznej i zajmowały się 
perean bibuły oraz agitacją, 

a ławie oskarżonych zasiadły; 
zalja Niechcicka, Chaja,  Zalemanówna, 
Róża Rozenfarbówna, Halina Dawidowi» 
czówna, Celina  Birnbuumówna i Łaja. 
Sznajderówna. 

rawę tę rozważa sędzia Kozłowski 
w asyscie sędziów Wileckiego i Olbrott 


ij GI 
karżone bronią adwokaci Ruff x 
Warszawy, Forelle i Bifyk. 

Sala sądowa szczelnie zapełniona < 
blicznością, 


Nowy chrzestuiak 
Prezydenta Rznlitej. 


Warszawa, 20 lutogo. 
W mieszkaniu zastępcy szofa gabl- 
netu wojskowego prezydenta Rzeczy 
pospolitej podpułk. szt. gen, Wojciecha 
Fydy na Zamku odbyła się wczoraj w 
południe ceremonia chrztu ploetomio- 
sięcznego jego Syna. 

Dziecko trzymał do chrztu prezydsni 
Rzeczypospolitej wraz z p. Zofią Pio- 
trowską, żoną kolegi ppłk. Fydy z arty: 
lerji legionowej, obecnie dyrektora fa. 
bryki karabinów. 

Chrztu dokonał kapelan Prezydenta 
Rzplitej ks. prałat Bolanek, nadając dzise 
ku imię Zbigniew Walerian, 


Dwie ofiary 
wybuchu granatu. 


Warszawa, 20 lutego, 
Zamieszkujący (AR: rodzicach w bae 
rakach na Annopolu za Bródnem 14-let 
ni Antoni Sarkiewicz znalazł na podwów 
rzu część granatu ręcznego, którą żaczął 
manipulować. Nagle nastąpił wybuch, 
wskutek którego chłopiec został ranny 
w ręce, stojąca zaś w pobliżu siostra 
jego 12-lelnia Janina, uległa poranieniu 
nóg. Po opatrunku przez miejscowego 
felczera, obie ofiary przewieziono da 

szpitala Przem. Pańskiego na Pradze. 


Krwawy karnawał 


w Otwocku. 


Warszawa, 20 lutego. 
Smutnie zakończyło się wczorał 
karnawałowe przyjęcie w mieszkanię 
ha RYC Józefa Wiłaka w Otwa 
cku, 4 
Kolega gospodarza, posterunkowy 
Wacław Szczawik, pokaziijąc zebranym 
nowy rewolwer, wystrzelił nieclwązy. 
Kula ugodziła Wiłaka w brzuch, prze* 
szywając go na wylot. 
Rannego przywieziono do szplta!a 
Przemienienia Pańskiege, 


am. 


B. minister 
na ławię oskarżonych. 


Sensacyjny proces w An- 

gorze przeciw koncernowi 

łapowników z udziałem 
członka rządu. 


Prząd kilkoma dniami rozpoczął się 
w stolicy tureckiej ER: wielki pro- 
ces, w którym na czele głównych oskat- 
żonych zaajduje się były minister mary- 
narki lizan Bej. Los jego dzielą: poseł 
zgromadzenia narodowego dr, Fikret Bej 
były pułkownik marynarki Enwer Nazim 
Bej, oraz jedenastu innych oskarżonych, 
wśród których większość piastowała sta 
nowisko szełów oddziałów w minister- 
pu marynarki za czasów ministrowania 
rząna Beja, 

Dla sensacyjnego tego procesu poraz 
pierwszy zebrał się w Turcji trybunał 
stanu, którego kompetencje są ogranicza 
me do sądzenia ministrow, posłów do 
parlamentu oraz sędziów sądu opelacyj- 
nego. 3: 

Były minister marynarki i jego towa- 
rzysze oskarżeni są o oszustwa i naduży 
cia władzy z racji których państwo tu- 
reckie poszkodowane zostało na kilka 
miłjonów funtów. Afera lizana Beja to 
ieszcze konsekwencja bezpośrednio po- 
wojennych czasów, gdy wielu oficerów 
musiało opuścić szeregi wojskowe. Po- 
święcili się oni wtedy w wielu wypad- 
kach pośrednictwu, szczedólnie w zakre 
sie interesów załatwianych przez pań- 
stwo. 

Jako z wielkiego ułatwienia korzysta 
li przytem ze swych szeroko rozgałęzio- 

ch stosunków, Z tej właśnie stery eks- 
OReśców pośredników handlowych wyło 
nila się szajka która obecnie stanęła 
przed najwyższym trybunałem. Inicjato- 
rem był eks-pułkownik  Enmer Nazim, 
szwagier Envera Paszy, generalissimusa 
z czasów wojny Światowej. Osiedliwszy. 
się jako pośrednik w Galata, pozyskał 
dla swych oszukańczych dostawowych 
i koncesyjnych ifteresów d-ra Fikreta 
Peja, który w czasie wojny  trypolitań- 
kiej w r. 1912 był jego podwładnym le- 
'karzem wojskowym, wówczas zaś jako 
poseł w zgromadzeni! narodowem stał 
się jednym z filarów rządowego strons 
nictwa. 

Dopiero przez Fikreta nawiązano 
kontakt z byłym pułkownikiem marynar 
ki lizanem Bejem, przyjacielem Kemala 
Paszy i premjera lzmeta Paszy. 


Cynizm „kombinatorów" i zarazem 
ih poczucie bezpieczeństwa w stosunku 
do władz przy wzajemnej znowuż między 
mimi nieulności doszło do tego, że w r, 
1926 spisali oni najzupełniej prawidłowy 
kontrakt co do zobopólnego pod.iału ła- 
powniczych zysków. Jak zeznają niekto 
rry oskarżeni, kontrakt ten, z chwilą 
objęcia przez lizana Beja stanowiska 
ministra marynarki, został uzupełniony 
w sensie powiększenia jego udziału w 
„dochodach". 

Znalezienie w czasie rewizji w miesz 
kaniu Enmera Nazima oryginału tego u- 
jętego w jedenaście artykułów kontrak- 
tu, stało się punktem wyjścia skandalicz 
nego procesu, Sam lizan Bej, nie wypie- 
rając się udziału w szajce do chwili uzys 
kania stanowiska ministra, zapewnia je- 
dnak, że od tego czasu zerwał z nią 
wszelki kontakt, Głównem zadaniem pro 
cesu jest wyświetlenie tego właśnie pun 
ktu sprawy. 

Dodać należy, że Kemal Pasza, właś- 
nie ze względu nat o, że lizan Bej był 
przez czas długi bliskim mu człowiekiem 
nakazał jaknajwiększą i jaknajbezwzglę- 
dniejszą staranność i surowość w dochó 
dzeniach dotyczących tej sprawy. 


Tragiczny kaprys 
oceanu. 


Potężna fala w porcie amery- 
kańskim zatopiła prom z 132-tu 
pasażerami. 


Nowy Jork, 18 lutego. 
Do portu w San Francisco napłynęła 
nlespodzianie ze spokojnego zupelnie 
morza olbrzymia fala, która przewróciła 
prom parowy. 
Z pośród 40 pasażerów 12-tu utonęło. 
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Tragiczne zderzenie sie taksówek w Berlinie. 
Auto z trzema pasażerami w nurtach Sprewy, Matka i syn ofiarą wypadku, 


Taksówka, w kłórej znajdowali się trzej pasażerowie I szofer, zderzy- 
ła się na berlińskim Reichstagsufer z samochodem z taką siłą, że że- 
lazna barjera, na którą wpadła taksówka, pękła, a wehikuł wpadł w 
nurty Sprewy. Auto zatonęło. Po chwili ukazali się na powierzchni 
wody kupiec Tinius i szofer, żona zaś Tiniusa i ich dziesięcioletni 
syn -znaleźli śmierć w zimnych falach Sprewy. 

TSERE 


Kilkumetrowa głębia Sprewy w tem 
miejscu utródniała prace ratownicze. 
Z wielkiemi wysiłkami udało się wydo- 
być auto z topielcami, jak to widzimy 
- na zdjęciu. 


Kobiety - „dyrektorki przedsiębiortsw - 
zdradzają niemniejszy umysł handlowy, niż mężczyźni, 


Onegdaj sfery kupieckie i przemysło 
we Wiednia zostały poruszone „sensa- 
cyjną" wieścią: oto rada nadzorcza gieł- 
dy towarowej uchwaliła dopuścić, jako 
członkinie trzy kobiety, Jest to pierw- 
szy wyłom w zasadzie, że członkami gieł 
dy są wyłącznie mężczyźni. i 

Okazuje się jednak — a stwierdziła 
to praktyka również i w innych krajach 
— że i kobiety mogą co do swych kupie- 
ckich uzdolnień mierzyć się z mężczyz- 
nami i że przesądem jest, jakoby tylko 
ród męski był uprzywilejowany w dzie- 
dzinie gospodarczej. 

wie panie — Franciszka Habarth, 
Ginditta Gentilomo — które w Wiedniu 
zostały „dopuszczone na giełdę" są „sze 
tami" wielkich firm, zajmujących się 
sprna konserw i artykułów mącz- 
nych. 

W biurze firmy „Habarth et Gentilo- 
mo' element „żeński* jest bogato repre 
zentowany. Prócz obu „szefiń” w szere- 
gu pokoi pracują „prokurzystki*”, szefi- 
nie poszczególnych „wydziałów". 


czerpiemy — pani 


gierskich, 

środkami spożywczemi, 
czne instynkta 

dobór zawodu? 


dna z największych fabryk czekol 
rowana jest 
we Włoszec| 


często spotykanym objawem. 


merykanka Alicja Mam Dougall, 


tamtejszych pism — z którego te dane 
Erna Dietz prowadzi 
wielkie przedsiębiorstwo towarów ko- 
lonjalnych i mącznych i ma wyłączne za- 
stępstwo jednego z wielkich młynów wę- 


Wszystkie te kobiety zajmują się — 
ER SARA 

gospodarcze, krążące u 
kobiet w sierze tic dla zaku- 
pu żywności, nie działały decydująco na 


Znamy szereg „firm”, które swój roz- 
wój zawdzięczają kobietom, W An Ji je 
ly kie 
rzez kobietę (mis Codbury) 
są bardzo energiczne i w 
świecie handlowym uznane „dyrektorki“ 
fabryk konserw. Kobiety jako kierowni- 
czki hoteli i restauracji — są zagranicą 


Jaką inicjatywę w tej dziedzinie roz- 
winąć mogą kobiety, dowodzi choćby a- 
która 
wpadła na pomysł stworzenia w Nowym 


sklepie wprowadziła inowację: sprzeda- 
wała gorącą kawę i świeże bułki, Nie by 
ła to „kawiarnia“ w naszem pojęciu, a 
sklep, w którym — nie siadając przy sto» 
łach — można było naprędce wypić 
szklankę Bocejo trunku i pokrzepić się 
bułką. W kilka lat potem urządziła pani 
Mac Dougal} pierwszą restaurację „arty 
styczną”, Oto restauracja ta imituje ry- 
nek we Florencji; w środku jest fontart- 
na, a pod krużgankami — stoliki, Scho- 
dy kręcone wiodą do opartych o rzeźbią 
ne kolumny balkonów i loggii, A 

Podają kelnerki w kostjumach włosa 
kich—w każdym szczególe restauracja ta 
przypomina Włochy, a pozwala gościom 
zapominać o — Nowym Jorku. Codzień 
6.000 osób żywi się w tej jadłodajni... 

Interesującą też wielce jest karjera 
amerykanki, założycielki „Condy Insti- 
tut", panny Elinor G. Hanna. Mając lat 
16 została wraz z siostrą robotnicą w je- 
dnej z fabryk cukierków, 

Ale gdy inne robotnice mechanicz- 
nie Wwy | swą pracę, krajały tafle 


rzecia dama, która otrzymała „kar- |Jorku szeregu jadłodajni z — artystycz- |czekolady, zawijały w papier karmelki, 
tę wstępu” na giełdę, p. Lotta Reich, |ną atmosferą, Mrs. Mac Dougall, jako |-— mrs, Eliner G. Hanna starała się zba- 
prowadzi samodzielnie wielką firmę, |dziecko już wykazywała wielki talent | dać wszelkie szczegóły fabrykacji słody« 


zajmującą się handlem owoców południo 


malarski i bardzo bujną wyobrażnię, Ale 


czy różnega rodzaju. 


wych, zamiłowanie do kupiectwa było silniej-| . Potem otworzyła „szkołę” w Bosto- 
„Nie są te trzy kobiety jedynemi samo |sze, nie i wykształciła do "dzisiejszego dnia 
dzielnemi przedsiębiorczyniami handlo- W r. 1907 urządziła przedsiębiorstwo |około 15 tysięcy ludzi w sztuce robie- 


wemi w Wiedniu, Jak podaje jedno z|importu kawy, Podczas wojny w swym 
TUOMAA OPTY GZ BAOF E T AST DOGR ERNER CDA AEAEE TEA 


Melasa uratowała okręt 


od niechybnego zatonigeia. 


Do Fiładelfji (St. Zjednoczone) przy- Lepki ten płyn, 


rozpływając się po 


nia ay gatunku cukierków, pra 
linek, karmelków i innych smakołyków. 
W setkach miast i miejscowości raz- 
prószeni są „uczniowie“ tej pomysłowej 
kobiety i prowadzą własne przedsiębior- 
stwa — zaś pani Elinor G. Hanna, dyrek 
torka „szkoły” (Candy-Institut) jest oso 
bą bardzo zamożną... 
GENET HETE SAVE PIKSE PROT PRZE: ETA 


był przed tygodniem okręt towarowy 
Dora“, który cudem niemal uniknął za- 
tonięcia podczas burzy, która ostatnio 
srożyła się na oceanie. 

Okret ten już zdawał się być bez ra- 
tunku, burza szalała tak straszna, iż do- 
brze obładowanym okrętem rzucała na 
wszystkie strony, jak piłką, a słupy wo- 
dy, wysokości kilkudziesięciu metrów 
nieraz, pokrywały go całkowicie: 

W chwili ostatecznej, kiedy zdawa- 
ło się, że okręt już zaczyna tonąć, jego 
kapitan przypomniał sobie, że wśród ła 
duaków, jakie zabrano do przewiezienia 
znajduje się też 300 tysięcy litrów zwy= 
ktej melasy (produkt uboczny, powsta= 
iący przy wyrabianiu cukru). 

Odrazu na samo to przypomulenie 
kapitan z ulgą odetchnął i uśmiechnął 
się. Zaraz też obsługa okrętowa rozpo- 
częła bardzo gorączkową pracę; w cłą- 
gu niespełna kwadransu wylano na 
wzburzone do niemożliwości fale occa- 


nu około 300 tysięcy litrów tej melasy, łą załogę, 


falach dokoła okrętu, sprawił, że w cza- 
sie bardzo krótkim wytworzyła się na 
stosunkowo sporej przestrzeni zupełnie 
wolna od fal tafla oceanu. Była ona pra 
wie gładka, 

Tylko dzięki tej okoliczności udało 
się okrętowi przetrwać bez ruchu bar- 
dzo wiele godzin, zdała od fal; tymcza- 
sem w odległości conajmniej stu me- 
trów sżalał straszliwy huragan, czynią- 
cy żeglugę zupełnie niemożliwą dla naj- 
większych nawet i najlepiej wyposażo- 
nych okrętów. 

Ta ochronna wyspa z melasy była 
jeszcze dość znaczną, gdy fale uspokoi- 
ły się nieco i po gładszej już toni wodnej 
okręt wyruszył w dalszą drogę i przy- 
był do miejsca przeznaczenia. 

Ratunek wypadł, coprawda dość dro 
go; lepiej jednak było stracić małą 
część ładunku, aniżeli zatopić wszystko 
wraz z samym okrętem i, co najważ- 
niejsza, narazić na niechybną śmierć ca: 


4 
Krwawa wyprawa ; 


po zaległe podatki. 
- Londyn, 18 lutego. 
Według doniesień z Jerozolimy, nas 
adli Wahabici na szczep Beni Sakhr w 
rańsjordanii, przyczem zabili 120 ludzi. 
Szeik Feissal ed Dawish, zażądał w 
imieniu króla Wahabitów zapłacenia za- 
ległych podatków, a gdy mu odmówiono 
napadł znienacka na opornych, W. bit- 
wie tej Wahabici stracili podobno rów= 
nież 100 zabitych. 
Mieszkańcy terytorjów granicznych 
zwrócili się do władz angielskich z proś- 
bą o ochronę, 


Seetee 
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ENDRESS WIECZORNY” 
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SASEN e REESE, 1709 


'KAC i KOTEK. IV. Plajia firmy Kac i Kotek. 


Szło wszystko: dobrze lecz potem 
Gdy przeszło czasu niewiele 
Do wielkiej firmy „l 


Kac — Kotek“ 


Przychodzą wciąż wierzyciele. 


lak Franckowiak córki za mąż wydawał. 


Smutne ich miny, albowiem 
Każdy z nich dobrze już „czuje“ 
Że wielka firma jest „plajta” 

I weksli nie wykupuje... 


Urządził ogólne zebranie kandydatów do ożenku 


z jego frzema niezbyt urodziwemi pociechami. 


Po sutym. poczęstunku=dziewoje obiły Kolasiewicza. 
Łódź, 20 lutego. podarzy, to też chętnie chciał ich mieć | otrzymał cały majątek! Trzecia część 


W jednej z wiosek pod Łowiczem 
niebywałe poruszenie wywołał Lucjan 
Franckowiak. 

Ma: on trzy niezamężne córki w wie- 
ku od lat 25 do 35. Niezbyt urodziwe 
dziewczyny nie mogły sobie wyszukać 
mężów co ich ojca doprowadzało do 
rozpaczy. Daremnie ogłaszał wszem i 
wobec, że otrzymają pokaźny posag. 
Miejscowi młodzieńcy byli nieczui na 
ponętne obietnice. 

Franckowiak, liczący już przeszło 
siedemdziesiątkkę, stale biada? nad 
swym losem. 
| — Komu pozostawię mój cały ma- 
latek — mówił — przecież córki nie 
potrafią rządzić gospodarstwem! 

Gdy ostatnio rozchorował się, Ww 0- 

bawie, że lada dzień wyzionie ducha, 
wpadł na następujące rozwiązanie dy- 
lematu, 
- — Ponieważ chłopcy nie chcą żenić 
się 2 memi córkami, więc muszę szu- 
Kać narzeczonych w okolicach, Ogłoszę 
więć, że trzej młodzieńcy, którzy zgo- 
dząssię. pobrać się z niemi, natychmiast 
otrzymają cały dobytek! Zrzeknę się 
wszystkiego za życia. 

Decyzję swą zakomunikował kilku 
parobkom, którym polecił, by ją obwie- 
ścili we wszystkich knajpach w promie* 
tiu czterdziestu kilometrów. 

Gospodarz postanow ł, że w dniu 18 
lutego odbędzie się ogólne zebranie 
wszystkich konkurentów, 

Niezwykły «czyn Franckowiaga wy- 
wołał zrozumiałe zainteresowanie. 

W wyznaczonym. terminie przybyło 
kilkunastu amatorów. Trzy dziewoje, 
odświętnie ubrane przyjmowały gości 
= obfitym poczęstunkiem. 

Gospodarz odbył z przybyłymi krót- 
ką, konierencję. 

Piętnastu z pośród nich zupelnie wy- 
kluczył, gdyż otrzymał iniormacje, że 
są ta awanturn'cy i nicpovie 

Pozostało tylko pięciu kandydatów. 
byli to synowie dość zamożnych gos- 
| a AJ) 


za zięciów. 

Mlodzieńcy spędzili w zagrodzie 
parę godzin. Wypili kilka butelek wód- 
ki i wszyscy byli w doskonałych humo- 
rach. 

W czasie zabawy zabrał głos jeden 
z nich Roman Kolasiewicz. 

— Dziękuję bardzo za przyjęcie — 
rzekł — jest tutaj bardzo wesoło. 
się tyczy ożenku, to mam taki projekt. 
Ożeniibym się z naimidszą, gdyby'n 


to zbyt mało! 

— Dobrze mówi — rozległy się gło- 
sy pozostałych — inaczej się nie oplaca! 

Oburzenie dziewcząt nie miało gra- 
nie. 

Rzuciły>się na Kolasiewicza 1 poczę” 
ły go okładać pięściami. 

Wynikła ogólna bijatyka którą zli- 


Ço; kwidowali nadbiegli sąsiedzi, 


Wszystkich konkurentów wyżnano. 


„Jestem twoim słońcem!“ 


Stuszkiewicz szalał po pijanemu. 


Okazał skruchę wobec sądu i obiecał, że mie 
bęazie więce! pić. 


Łódź, 20 lutego. 

Cichy, pracowity robotnik Waclaw 
Stuszkiewicz pod wpływem alkoholu 
zmieniał się do niepoznania,  Urządzał 
awantury, które niejednokrotnie kończy 
ły się w komisarjacie. 

Daręmnie młoda żona namawiała by 
przestał pić 

Pewnego wieczoru 
mocno „pod gåzem", 

Gdy żona poczęła mu robić wymów= 
ki, odezwał się groźnie, 

— Jestem twoim słońcem! Nie spo- 
$lądaj na, mnie, bo oślepniesz! Zamknij 
oczy! 

— Wacku, czyś oszalał — krzyknę- 
ła — co się z tobą stałol 

„— Nie wierzysz, więc muszę cię prze 
konać, że jednak jestem słońcem! 


wrócił do domu 


Łódź, 20 lutego. 
Qiorącą miłością pałała 20-lemia Ste- 
fania Rozińska do 26-letniego Jakuba 


Nofatki lekarza pogotowia 


W fabryce swetrów przy ulicy Nowo 
miejskiej 19 został uderzony tępem na- 
rzędziem 20-letui robotnik Naftali Sztern 
born Udzielono mu pomocy na stacji po 
$ołowia. 


Przy zbiegu ulic Gdańskiej i Anny 
Michał Grzelczak bezrobotny zamiesz- 
kały przyu licy Piotrkowskiej 33, został 
napadnięty przez jakiegos mie; najomego 
który zadał mu cios w głowę tępem na- 
rzędziem, 


Na przechodzącego obok čomu przy 
ulicy Cegielnianej 23 gecenuw.cza spad- 
ła rama okienna i zramiła go dość ciężko 
w głowę. 

Pogotowie po udzielen u pierwszej po į 
mocy przewiozło ofiarę wypadku do 
szpitala przy zbiorni miejskiej. l 


Bolaka, 

*_ Młodzieniec wyzyskiwał ją. Nigdzie 
nie pracował! nie starał się nawet o a- 
jęcie i stale ja naciągał na pożyczki. 

Stcfanja zapruszała go na obiady i 
kolacje. Obiocy wał jej, że gdy otrzyma 
zajęcie, sowicie ją wynagrodzi, w co 
świecie wierzyła. 

Kilkakrotnie zdarzyło się, że go zła- 
pał. na drobnych kradzieżach, Przy” ła- 
szczył sobie rozmaite rzeczy, a pewne- 
go razu zabrał jej kilkadziesiąt zło "1. 

— Słuchaj — mówiła mu — to się 
źle skończy. Jeżeli będziesz kradł. to 
zwrócę sit do policji, 

— Stefo — błaga? — przecież wiem 
że mnie kochasz, więc musisz mi wy- 
baczyć. 

— Daj słowo. że to się nigdy nie po- 


Mówiąc to pochwycił ze stołu zapa- 
oną świecę i zbliżył się do nieszczęśli- 
wej kobiety, która poczęła się z nim sza 
motać, 

Gdy zajęła się na niej chustka, poczę 
ła wołać pomocy. Nadbiegli sąsiedzi. 

Stuszkiewicz stoczył z nimi zajadłą 
walkę. 

Jednemu z nich Walentemu Rochow 
skiemu zadał kilka dość poważnych ran 
to też musiano doń wezwać pomoc lekar 


A, 

W rezultacie S. znalazł się przed są- 
dem i okazał skruchę. 

— Nie będę już nigdy pić, bo zerwa- 
łem z całą „paczką“ która mnie ciągnę. 
ła do knajpy! 

Skazano go na 2 tygodnie aresztu. 


Kradł garderobę narzeczonej, 


z której czvnił prezent ...swej kochance. 


Złożył jej solenną obietnicą. 

Po upływie kilku tygodni, gdy któ- 
regoś dnia powierzyła mieszkanie jego 
opiece, ściągnął jej garderobę wartości 
kilkuset złotych. 

Ruzińska prawdopodobnie i tę kra- 
dzież puściłaby mu płazem, gdyby usłuż 
ne przyjaciółki nie powiedziały jej, co u- 
czynił z jej sukniami. 

Okazało się, że Bolak miał kochankę, 
która obdarzył jej garderobą. 

Gdy go nazajutrz spotkała zażądała. 
by natychmiast zwrócił jej własność. 

— Dobrze — rzekł — ale jednocześ- 
nie zrywam z tobą wszelkie stosunki. 
Znudziłaś mi się. 

Rozińska zwłekała z złożeniem mel- 
dunku w policji, przypuszczając, że jej 
odeśle rzeczy. 

Straciła wreszcie nadzieję i zwróciła 
się do władz. 

Bolak został skaza%y $ 2 miesiące 


wtórzy. Gdy mnie poprosisz 0 DZE 


ke nie odmówie cl. 


Piekarz furecki 


w sztucznym raju, 
Uwiedziony przez dziew 
czę na Bagnie, wyszedł 


= |z przygody bez spodni. 


Z Warszayw donoszą: 

Połomek szlachetnej rasy, piekarz 
turecki p. Achmed  Nuchan  Alterow 
(plac Grzybowski 2) spotkał aa ulicy Ba 
gao piękną pannę, ` 

— O, czamooki Achmedzie — rzekło 
dziewczę z Bagna -— wiem, że wina nie 
pijasz, ale wódki, Prorok ci nie zabronił. 

I zaprowadziła go do mieszkania Jów 
zefiny Sztork « Zborowskiej (Poznańska 
22), gdzie można znaleść nietylko soz- 
onie napoje, ale i czułą opiekę ko 

iecą| } 

— Czy to raj Mahometa? — powta« 
rzał zacny Turek, pociągając z kieliszka 
słodką nalewkę, 

Nagle wpadła do pokoju pani Sztork/ 
Zborowska wołając: 7 

— Policja! Policja! X 

Przerażone dziewczynki pochowafy 
się po szafach, a pana Ahmeda, jedyne; 
mężczyznę w tej kompanji, ubrano w 
mski szlafrok, podwinięto mu spadnie, a 
głowę omotano szalikiem. 

— Są tu jacy mężczyźni? — zagade 
nął przodownik, rozglądając się dokoła. 

— Niema! — odpowiedziała gosposia. 

Być może, skończyłoby się ma tym 
djalogu, gdyby zacny piekarz opanował 
tremę, Niestety, jak sprężyna podbity 
skoczył ku oknu, stłukł szybę i usiłow. 
uciec, 

Udało mu się wysunąć przednią poło 
wę riała ma świeże powietrze, a tymcza- 
sem policjant złapał go za nogawkę i sił 
nem szarpnięciem ściągnął zeń spodnie, 
źle trzymające się na pasku, 

Nieszczęsny Turek spadł z parteru 
na asfalt, przebiegł podwórze i wreszcie 
został ujęty w bramie przez dozorcę. 

Mieszkanie Sztork-Zborowskiej opie 
czętowano. Nazwisko p. Achmeda: figuru 
je w protokule. * 
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Josephine Baler 


najpopularniejsza dziś kobieta w Europie 


wystąpi od wora, dea 20-00 b, m. 
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GRAND KINIE 


w dramacie pg, M»urycego Dekobry 
wt. 


„CZARRĄ VENUS” 
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trzymaj pan na chwilę aero- 
blan! Kapelusz spadł na ziemię! 
SEDENT EEA 


Inwestycje na Bałutach 


Wydział zdrowotności  publiczuej 
projektuje wzniesienie na krańcach Ba- 
lut, gdzie szczególnie merzą się epide- 
mje, wielkiego doma przedpogrzebowe- 
go, do którego zwożone będą zwłoki 
zmarłych ma choroby zakaźne”, 

42 prasy), 


Wołąż pisze o tem prasa I trąbi na wsze 


strony, 

Że Chojny i Bałuty nikomu nie tkwią w 
głowie; — 

W śródmieściu lampy śwłecą 1 bruk jest 
naprawiony, 

A tam — brak światła, bruków — jak w 
jakimś Pikutkowie,. 

Więc do budżetu nową wstawiono już 


pozy! > sj 
(A jednak pomyśłały o ESk 
skie głowy!. 
Bałuty będa mlaty też własne eh 
cje: — 
Dostang bowiem wkrótce swój... dom 
przedpogrzebowy. 
Bolski. 


Przez monokl, 


YMIANA DEPESZ. 
„Jaś zmarł nieszczęście polowanie na 


Zwłoki nadesłać natychmiast", , 

W. odpowiedzi nadchodzi skrzynia z 
zabitym tygrysem, 

lie tygrysa, nadesłać zwłoki Jasia" 
„daś w tygrysie", 
/ W RESTAURACJL 

— Panie gospodarzu kelner wylał mi 
w w chwili cały talerz gorącej zupy na 
nogi 


— Ile razy mówiłem temu bałwano- 
ość +27 nie podawał takich garących po 
w 


GRAND-KINO 


Wobec niebywałego powodzenia == nie- 
odwołalnie, iylko jeszcze dziś i jutro 
p ający dramat, ilustrujący życie wiel- 

kiego księcia po tewolucji rosyjskiej, 


W toli głównej: 


iwan PETROWICZ 


Specjalnie zaangażowany 


CHóR ROSYJSKI 


wykona pieśni rosyjskie. 
w soboty t medziele początek 9 g. 1 pp. 


a ZaiGGÓRC GEE 


Tali ok 


EXPRESS" 


— Zlituj się pani nade mną, proszę o kawałek chleba.. Jestem bezrobotnym 
żebrakiem. Moi konkurenci mi zabrali wszystkich klijentów. 


Propaganda bodzi na po 
175 dzieci dziennie śpi 


Łódź, 20 lutego. 

Niektóre państwa zarządziły, w celu 
propagowania turystyki, aby oficjalne 
pocztowe karty korespondencyjne ozdo- 
biono małym widokiem 
najpiękniejszych okolic I zabytków arty- 

stycznych danego kraju. 

Między innymi serię tego rodzaju 
pocztówek wydała już niedawno dyrek- 
cja poczt austrjackich. 

Nasze ministerstwo spraw zagranicz- 
nych słusznie na ten fakt zwróciło uwa- 
zę, zalecając i 

maszema ministerstwu poczt I telegra- 


w 
wprowadzenie takiej propagandy. Cho- 
dzi o wydanie podobnych kart z wido- 
kami najpiękniejszych ł najgodniejszych 
uwiecznienia miejscowości w Polsce. 

Na pocztówkach widoczki umlesczo+ 
ne będą po stronie adresowej pocztówki 
w górnym lewym rogu powyżej adresu 
nadawcy, tak że cała druga strona pozo- 
stanie wolna dla korespondencji. 

Nie wątpimy, że przy tej okazji mini- 
sterstwo poczt 

nie zapomni również 0 Łodzi, 
która ze względu na swój specyficzny 
charakter fabrycznego miasta, zasługuje 
na użytek do celów propagandystycz- 
nych. 
i 

Kelnerzy są dziwnie niespokojnymi 
ludźmi. Koniecznie chcą się wybić po- 
nad szary tłum gości, odwiedzających ka 
wiarnie i restauracje, 

Początkowo powstał spór'o fraki, po- 
tem ktoś zaproponował białe fartuchy, a| 
teraz jak się dowiadujemy pewna wy- 


Jak przy pomocy 


Międzyrzec, “słynne centrmm handlu 
szczeciną, może się poszczycić sensa- 
cyłnym wypadkiem. 

Mieszkemka tego miasteczka, p. Cyr 
la Kozes, zaczęła zdradzać objawy dzi- 
wnej choroby. Twierdziła, że ją opętał 
zły duch, zwany „dajczłech”, 

Krewniacy zaprowadzili niewiastę 
do Symchy Tutera, który opracował 
taktykę walki z „dajczłechem'* 

Stosownie do instrukcji zagotowano 
kocioł wody z macierzanką, centurją, 
tymiankiem i szałwią, W balsamicznym 
tym plynie wykąpano panią Cyrlę, na- 
stępnie po przelaniu wody do kamien- 
nego sagana, zagotowano po raz dru- 
gi 


e WZ Z ZOZ A TA a 


O godzinie 5-ej rano krewniacy n- 
'broiłi się w miotły i wyszli na polo- 
wanie. Chodziło o to, by sprowadzić 
pierwszą świnię, która ukaże się na uli- 
cach miasta: 
| Po upływie trzech kwadransów spo- 
tkano' pięknego wieprza. 
Popychany miotełkami trefny zwierz 
zawędrował przed dom Kożesów i Spo 
kożałe położył się pod ścianą, 


Drobiazgi łódzkie. 


- mig 


cztówkach. — Kelnerzy 


w jedwabnych spodenkach i perukach na głowie 


w domach noclegowych. 


kwintna restauracja w stolicy, chcąc 
utrzymać całkowity styl XVIII-go stule- 
cia zwróciła się do władz sanitarnych z 
zapytaniem czy nie będą miały nic prze 
ciw temu, aby kelnerzy podawali goś- 
ciom w kolorowych frakach, krótkich, je 
dwabnych spodenkach i białych peru- 
kach na głowach. Władze zgłosiły obo- 
jętność w stosunku do ubrania, nato- 
miast przeciwne są stanowczo perukom 
wychodząc z założenia, że część włosia 
z peruki znalazłaby się w zupie lub w 
jarzynach. 

Podobno jeden z właścicieli łódzkich 
dadłodajń 
zamierza pójść w ślady swego war- 

szawskiego kolegi 
i chce również wprowadzić do swego 
lokalu styl XVIII-go stulecia... 

Biedni kelnerzy, którzy w epoce l 
nego postępu muszą się cofać a 200 lat 
wstecz... 

re 

O rozmiarach nędzy wśród szerokich 
warstw ludności naszego miasta świad- 
szą między innemi dane cyfrowe, doty- 
czące ruchu pensjonarzy w czterech miej 
skich domach noclegowych. 

Według zestawień wydziału opieki 
społecznej przy magistracie z pomocy 
noclegowej w miesięcu grudniu ub. r, ko 
rzystało 

przeciętnie 638 osób dziennie. 

Warto przytem zaznaczyć, że w tej 

liczbie było i 
175 dzieci, 


które, nie mając gdzie spać, znalazły 
schronienie podczas silnych mrozów gru 
AA w miejskich domach noclego- 
wyć 


Magja i czary na usługach leczniefwa. 


św:ni wypędzono 


z opętanej złego ducha. 


Nagle w otwartem oknie ukazał się 
kamienny sagan, potem twarz pana do* 
mu i na spokomęgo wieprza polał się 
strumień ukropu. 

Dzięki tym magicznym zabiegom, 
„dajczłech* wyszedł z ciała pam Koze- 
sowei. usadowił się w poparzonym 
czworonogu i jakoby już zdechł ze zgry 
zoty. 

Symcha Tuter pozyskał sławę zna- 
komitego pogromcy złych duchów, a 
nieszczęsny wieprz wyłysiał na grzbie- 
cie, Jego właściciel ocenia straty na pół 
kilo szczeciny j skarży Kozesów do 
sądu. 

ORAE ENRE EER PIR EETAS 


TEATR KAMERALNY. 

Ostatnie dwa prezdstawienia „Nie- 
wiernej“ dane będą dziś i jutro o godz. 
9-ej z udziałem M. Cw'klińskiej. We śro- 
dẹ premjera kapitalnej komedii - satyry 
„Mecenas Bolbec i jego maż“. 

W roli tytułowej Mieczysława Ćwi- 
klińska. W innych rolach: Wł, Ziembiń- 
ski, Michał Znicz, Relewicz - Ziembiń- 
ska, Kedzierska, Krotka. 


| 


a mema jednak stałej 


opery... 3 


Łódź i — opera... 

Jakoś nie ma Łódź szczęścia do ter 
go rodzaju sztuki teatralnej.. Bo czy == 
nie żywi zainteresowania ? 

Chyba nie brakowi zamiłowania na- 
leży przypisać fakt, że impreza opero- 
wa jest u nas stosunkowo nadzwyczaj 
mą rzadkością... Jesteśmy przecież — 
dzięki Bogu — bardzo miizykalni, wali- 
my ławą na koncerty, sławni, znający 
cały świat muzycy, którzy gościli kie- 
dykolwiek w Łodzi, wyrażają się z ue 
znaniem o łódzkiej publiczności, popies 
ramy i lubimy muzykę... 

Czemu więc niema u nas w zimie 
stałej opery, kiedy nawet takie nmiej- 
sze o wiele miasta, jak Lwów, Poznań, 
Kraków, mogą się własnemi operami 
poszczycić — ? 

Przed wielu laty — będzie ich chy- 
ba przeszło 25 — przyjeżdżały do Ło- 
dzi często t. zw. „włoskie opery", wọ- 
drowie trupy prawdziwych włochów i 
włoszek, z klasycznym repertuarem: 
„Carmen“, „Trubadur“, „Fra Diavolo", 
„Cavaleria rusticana“, „Bajazzo* — — 

odzenie było zawsze — nad- 
zwyczajne — przez cały czas gościny, 
która trwała kilka tygodni. Jest to za- 
razem — zdaje się mniej więcej wszys” 
tko, co możnaby powiedzieć o impre- 
zach operowych w Łodzi, oblicznoych 
ma nieco dłuższy pobyt. Pozatem bo- 
wiem mieliśmy przeważnie tylko spora= 
dyczne, jedno - lub dwurazowe występy. 
sił zamiejscowych lub — na miejscu 
kompletowanych... 

Nieco życia w tę adłogiem na grun- 
cie łódzkim leżącą dziedzinę wniosło 0" 
statnio — Towarzystwo Operowe. Rze= 
telme wysiłki w kierunku dostarczenia 
Łodzi rozrywki operowej, obliczonej na 
nieco dalszą metę, skonstatowaliśmy 
już przed rokiem, kiedy na deskach Te- 
atru Miejskiego ukazała się „Falka. O= 
becnie — po dłuższej wprawdzie przer= 
wie — zobaczymy wysiłków tych po- 
nowny dowód: w nadchodzącą środę 
wystawioną będzie staraniem Tow. O- 
perowsgo „Madame Butterfly"... 

Zapowiada się ona dobrze. Obok p. 
Oleckiej w roli głównej wystąpią znani 
śpiewacy operowł z Warszawy, (Do= 
bosz, Skonieczna, Freszel) opera będzie 
wystawiona w całości, bez żadnych 
skrótów, z udziałem licznego chóru 
oraz orkiestry symfonicznej, a więc — 
niewątpliwie — dźwięki jej znajdą ode 
dźwięk w sferach muzykalnej Łodzi... 

A od tego przecież głównie zależna 
jest kwestła istnienia u nas stałej impre- 
zy ODETowej... F 

Czy więc — jeżeli jesteśmy już mía= 
stem „muzykalnem* — będzienry kie- 
dyś mieli stałą operę? 

Bo — jeśli jeszcze nie mamy — te 
jest to, bądźcobądź paradoksalne skądi- 
nad wobec wielkości naszego miasta, ne 
i tej jego — „muzykalności.. Z—R 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, w poniedziałek, o godz. 4 popoł. 
specialne przedstawienie „Grubych ryb“ 
z M. Frenklem dla szkół, Dziś wieczo- 
rem o godz. 7.30 dla związków robotni- 
czych „Moralność pani Dulskiej“. 

FRENKEL DLA INTELIGENCJI 
ZAWODOWEJ. w 

Jutro, we wtorek, o godz. 8.30 pożeg< 
nalny występ mistrza w „Grubych ry- 
bach“. Ceny przedstawień popularnych: 
od t zł. do 6 zł. 

TEATR POPULARNY. 

Dziś o godz. 8.20 wiecz, dla zrzeszeń 
robotniczych, melodramat w 6-ciu obra- 
zach p. t. „VWarusy sztandarów Francji“, 
Jutro po raz ostatni piękna i melodyjna 
operetka „Krysia Leśniczanka* z p. Jur- 
dzińską w roli tytułowej. 

TEATR POPULARNY w SALI GEYERA 

Począwszy od czwartku codzieńnie 
o godz. 8.20 wiecz. operetka „Krysia 
Leśniczanka” z p. Jurdzińską, w roli ty- 
tułowej. w pozostałych roląch biorą u- 
dzał pp. Zielińska. Brzozowska, Piąt- 
kowska; pp. Urbański, Madaliński, Gó- 
rocki, Galecki, Tatarkiewicz 3 Inni, 


Kapłanki 


(Grobowiec 


W rolach 


Bernard 


Regina Thomas, G oye 


Superfilm produkcji trancusk ej, 


robią furorę 


Często juź próbowały kobiety zmie- 
nić sukienki, choćby nawet najkrótsze, 
na s i aa ela k 

oda ta jednak przyjęła się tyłko w 
sporcie i w kąpieli, Term znów wznowił 
tę delikatną sprawę właściciel bardzo 
kia” restauracji w londyńskiej 


olecił bowiem wszystkim kelner- 
kom ubrać się w krótkie spodenki do ko 


Wkrótce 


Monumentalne dzieło sztuki filmowej 


Romans 


według rezgłośnej powieści Jose Germain „la Vestale do Gange“ 


kwalifikowany przez Komisję artystyczną do wyświetlania 
w Overze Francuskiej. 


Wschodu 


Maharadży) 


głównych: 


Goeizke 


Melchior, Camile Ber. 


odznaczony na konkursie i za- 


w Lonaynie. 


lan i w tym stroju obsługiwać gości, 
Właściciel restauracji motywuje swe 
zarządzenie względem na higjenę i obrot 


mość obsługi. 


Spódniczki bowiem krępują swobodę 
ruchów. 


Przedsiębiorstwo jego odwiedza tłu- | 


mnie publiczność, aby oglądać obrotne 
girls w spodenkach. 


Wynzdznie i rozbestwieni 


e sowieckich dyonilariy. 


Dopuścili się gwałtu na żonie w obecności jej męża. 


W Artemowsku na Ukrainie rozpo- 


wała się żona jednego z podwładnych pre 


czął się w tych dniach ohydny proces |zesowi urzędników, pani Szilinowa, 0s0- 


przeciwko czterem tamtejszym dygnita+ 
czom sowieckim, którzy spowodowali sa 
mobójczą śmierć uczciwej mężatki, do- 
brej żony i matki. 

Było to w dzień święta rewolucyjne- 
go 10 października 1927 r. 

Naczelnik sądu obwodowego Jarosz- 
mzuk wydał galowy obiad. 

Między zaproszonymi gośćmi znajdo- 


MORSKI 


Fałszywy trop. — Czemprędze na 
północ.— Nasza piątka. — Slady | 
nad Szumbą. — 


Posuwając się wolno, ale stale na- 
przód, zostawiliśmy fałszywe ślady, skie 
wowiijąc bolszewików do szukania nas 
na linii rzeki Kem, to znaczy vzosto, jak 
strzec"? od obozu va wschód Sami zaś 
nakładając drogi w chwili przekracza- 
sia granicy finskiej jaknajdałej od rzeki 
Kem gdzie, według moich przypusz- 
szeń urządzili bolszewicy silne zasadzk 

Byliśmy już jak przypuszczałem nie- 
zbyt oddaleni od rzeki Szumby. na któ- 
rej czekały nas silne zasadzki, dlatego 
trzeba było jaknajszybciej wyjść z kata 
utworzonego z ujścia Szumbry do Kemi, 
gdyż zaalarmowane oddziały na Szum- 
bie mogły ruszyć od tej rzeki na wschód 
i zamknąć nam drogę na północ, przy- 
przeć do rzeki Kem i zniszczyć. Bez od- 
Doczynków, szybkiemi pochode 
my na północ, byle prędzej w 
grożonego terenu. Uszliśmy tak w kie- 
ritnku północnym wiorst sześćdziesiąt 
pięć 


dzono 


WYSPA TORTUR i ŚMIERCI 


UDOOOOOJOOGODODOCOOODOCOCOOOOODOOOOOCOCKKKKKKKKKKXKIKKI 


ba młoda i urodziwa, 


Mąż nie chciał zabrać swej żony na 


uroczystość, wiedząc dobrze, iż będzie 
tam pijatyka i rozpusta, ale cóż miał ro 
bić? Zaproszenie było rozkazem, 


W czasie obiadu upito Szilina, a gdy 


la wpływem. jakichś podejrzanych trun 


w zrobiło mu się niedobrze, wyprowa 
go do kuchni i zarygłowano za 


o 


45) 

Przeświadczeni o wymknięciu się z 
niebezpiecznego trójkątu, zrobiliśmy 
dłuższy odpoczynek, po którym rozpo- 
częliśmy nasz słynny marsz na twierdzę 
jakoby niezdobytą — rzekę Szumbę. Pro 
wadziłem ja. 

By to moje ja nie raziło zbytnio mu- 
szę dać charakterystykę i role każdego 
z nas. Kozak Prybłudin typek, którego 
trzeba było pilnować, by nie zrobił nam 
jakiegoś kawału. Była nawet między 
mną, a rotmistrzem  Malsagiem cichą 
umowa. że gdyby bolszewicy nas przy 
cisnęli tak, że nie byłoby już ratunku, 
ostatni z nas dwuch pozostały przy ży- 
ciu miał obowiązek przed swą śmiercią 
zabicia kozaka, gdyż byliśmy przeświad 
czeni, że podczas walki z czekistami 
zdradzi nas i narazi na zgubę niektórych 
ludzi pozostałych w obozie gadając czeki 
stom to co było i czego nie było. Był on 


$ naszym luzakiem. 


 P. Sı zawołany, że tak powien gospa- 
darz w podróży, budował nam tratwy 
swoiego pomysłu, znakomicie potrafił 


| wśród ulewniego deszczu rozpalić ogni- 


| 
SP 
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„DKZĄJB seansów 


b: 
nim drzwi 
Nagie otrzeżwił go pełen przerażenia 
okrzyk: 


— Co robicie, podli, nie gubcie mnie! 
Był to głos Szilinowej. 
Słysząc wołanie swej żony, wyrwał 


najszybciej depresji duchowej wskutek 
niepowodzeń jakie nas często spotykały. 
W boju nie liczyliśmy na niego. 

Rotmistrz Malsag — odważny aż do 
szaleństwa, jemu było zawsze „wszy= 
stko jedno“ jego własne słowa, czy to 
rzucić się na jednego czekistę, czy na 
pułk. Był groźny dla bolszewików. Dał 
tego dowód. Wskutek tej jego aż za wiel 
kiej odwagi, mało pożyteczny w takim 
przedsięwzięcie jak nasze. Nazywałem 
go stale warjatem i gorzej jeszcze. Nie- 
wytrzymały na trudy. Rotmistrz B. — 
typ doskonałego podróżnika, połączenie 
odwagi z przezornością, Umie w miicze 

nių znosić największe trudy i głód, dosko 
naty piechur. Ma pewne niedociąpnięcia 
| walce partyzanckiej, które go kilka ra 
zy gubity w ucieczkach jego poprzednich 
oddając go w ręce pogoni. 

Trudno mi mówić o sobie. Z wojny 
polskiej znam doskonale partyzantkę. 
Nad swoimi towarzyszami miałem prze- 
wagę taką, jaką posiada człowiek zacho- 
du nad wschodem. Kierowałem się zaw 
sze zimną logiką í konsekwentnie sze- 
dłem do celu. Komendą dzieliliśmy się 
z rotmistrzem B. Gdy położenie było 
zbyt groźne naradzaliśmmy się razem i de 
cydowaliśmy większością głosów,, jed- 
nak zachowywałem całkowitą supre- 
miacię, z której korzystałem ze względu 
na nasze bezpieczeństwo. 

Nieraz przychodziło do scysji między 
nami, Rotmistrz B., naprzykład prowa- 
dząc pochód, wykorzystykał trafiające 


(ra był perłą wśród nas. Ulegał jednak 


GREGRRZENZ EE NARUTOWICZA 20. 
Dziś i dni następnych! 


SZAMPAŃSKA KOMEDJA 
szalona 
LOLA 


Według światowej sławy operetki 
GUSTAWA KADELBURGA. 


Skromniutka panna na wydaniu a jednocześnie ognista 


tancerka hiszpańska .„.co zaś najciekawsze — czarująca 
kochanka własnego narzeczonego. 


Karnawał miłości! 
Miljon niespodziewanych a pikantnych sytuacjił.. 


W ROLI TYTUŁOWEJ: 


Liljana HARVEY 
tas Hmierman i Maljan Szóregiy 


Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem 
A. CZUDNOWSKIEGO. 


ES E EEO 


biegł mu jednak drogę szef milicji Fon 
jeni 


kobieta nie mogła przeżyć swej hat 


o iż. 430 m. 


Szilin drzwi i skoczył na ratunek 


o i wepchnął z powrotem do 
Szilinową zniewolono, a 


żrozp: 


pozbawiła się życia, 


ię ście czemu ja 
przeciwstawiałem, uw 
jest ścieżka tam muszą być gd 
a co zatem idzie i pogonic. By 
słabi na to, by specjalnie w 
niebezpieczeństwa, Inna rzecz, kdy niz- 
kezpieczeństwo, że tak powiem, G 
przyszło, wówczas trzeba je było ziikw 
dować lub polec. Przeciwstawiałem 
jednak tylko zasadniczo, nie przes, 
jąc rotmistrzowi B. w jego prow: 
Sam zaś odbierając komendę od nie 
gdy przyszła na mnie kolej, rzucałem 
w gąszcza i niedostępne miejsca. Kto z 
nas miał rację pokazała praktyka. 

Gdy więc groziło nam poważ 
niebezpieczeństwo, komendę obeimaw 
łem ja, Traktując dojście do Szumby. ja- 
ko wybitnie niebezpieczne, poprowadzi- 
łem jak tylko można było 'najostrożniej, 
Szliśmy wprost jak wilki. By spotkać 
jaknajmniejszy opór na rzece wziąłem 
kierunek nie prostopadły zachodni, a 
skośny północho - zachodzi, bo rozumo- 
wałem, że że zwiększenia się odległości 
ad ujścia Szumby do Kemi, łańcuch roz- 
stawionych zasądzek będzie coraz rzad- 
SZY. 

Nakoniec po wielu trudach dobrnęlłś- 
my w pobliże tej tak niebezpieczenej dia 
nas rzeki. Jeszcze przed dojściem zau 
ważyłem ślady butów czekistów, jednak 
nie chcąc niepokoić nikogo može przed- 
wcześnie nie powiedziałem o tem niko- 
mu, prócz rotm. B. który rów na 
zimno przyjmował wszełakie niebezpie= 
czeństwa, śD.c.n.). 
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MĘŻLIYDTA (2 iti. | 


Kto jest bardziej wstydliwy 


Weszło w życie w bieżącej dobie, iż 
oświetlenie pewnych zagadnień codzien 
nego życia, podaje się do wiadomości pu 
blicznej w drodzy ankiety. Niedawno, 
iedno z najpoczyniejszych pism francu- 
skich zwróciło się do przedstawciieli 
nauki i sztuki z zapytaniem: 

— Ńto jest bardziej wstydliwym — 
mężczyzna czy kobietą? i 

Na to pytanie nadeszły od wybit- 
nych ludzi następujące odpowiedzi: 

Król śmiechu, znakomity: humorysta 
Coquelin, odpowiada krótko i stanow- 
czo: 

— Bezspizóczpie mężczyzna. Kobie- 
ta nie zna prawie uczicia wstydliwości. 
Marmy się na to uskarżać? Byfoby to czę 
sto z naszej strony wielką stratą i dużą 
niewdzięcznością. 

Wybitny krytyk Paul Londay dowo- 
wadi: 

— Wstydliwość jest wynalazkiem 
tiężózyzny: który kobieta już dawno so- 
bie przyswoiła, gdyż oceniła jezo znacze 
w walce płci, Wstydliwość kobiety 
jest albo Środkiem -podobania się, alboi 
toż wykrętnnym pretekstem. 

Gwiazda kabaretowa paryska nie- 
zrównana Mistinguetta,,wypowiada nato 
miast zdanie wręcz odmienne: aji 
ki — W stydliwość. Jest. właściwością ko` 

ety: 

! Słynny yialarz Van Poues. rozstrzi 
za kwestię ogólnie, pozostawiając ją o 
$tatęcznie bez rozwiązania: 

— Kto wstydliwy? — brzydsza . 
dwojga i zarazem dadaje: Niekoniecz- 
nie musi to być mężczyzna. 

Ceniona autorka Gyp,, staruszka do- 
biegająca do osiemdziesiątki stwierdza: 

— Ongi — może kobieta, obecnie — | 
„aapewno mężczyzną. | 

Marcel Prevost, subtelny znawca du 
szy ludzkiej, precyzuje: 

— Kobieta — przed, mężczyzna — 


Banet Valmer formuje prawidło: 

«— Wstydliwość maleje razem z pięk- 
nością, Ponieważ kobiety uważane so 
„słusznie czy niesłusznie, za płeć piękna 
więc... wniosek jest aż nadto łatwy. 

Kierowniczka artystycznej pracow) 
krawieckiej — czarodziejka mód, pan: 
Jenny, śmieje się serdecznie: 

— Kto jest bardziej wstydliwy? Na- 
taralnie, że mężczyzna, bo es pod- 
niecając kobietę do najśmielszych wy- 
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Pani wdziała kostjum, panowie smok ngi 
"Mąż garściami pieniądze wyimuje z kasy 
Puste restauracje, puste dziś donc'nąi 


bryków, stopniowo doprowadza ją do 
tego, iż wyzbyła się całkowicie wsty- 
dliwości. Teraz, gdy kobleta ma już tak 
mało do ukrycia, oń zaś do pożądania, 
niezawodnie tęskni za tem, co sam do- 


: Aforyzmy Poincarego 


szczętnie zniszczył. 

Wreszcie poważny: chirurg, profesor 
Lecene, oświadcza: - ą 

— Bezwątpienia m — jest 
on bowiem bardziej daleki od — zwie- 
rzęcości. 

Na piętnaście. głosów, jeden jedyny 
głos Misstiguette, przyznaje kobiecie 
przewagę we wstydiliwości, nie motywu 
jąc go niczem. Zachodzi jędnak poważ 
ne pytanie: 

Kto winien temu, czy tylko kobiety? 
aży też współwina spada I na pierwszą 
połowę rodzaju ludzkiego? Zdaje się, iż 
ta ostatnia nie mniej jest winną, lubując 
stę — w nieskromnności kobiety, 


Niedawno w Paryżu ukazała się 
bardzo ciekawą książka, zawierająca 
zbiór aforyzmów znakomitego nięża 
stanu Frans Raimunda  Poincare'go 
(Paroles francaises). 

Z ksłążi tej podawać będziemy tło- 
inaczenia świetnych myśli wi.lkiego 
'rancnza. 

as 
e 

Sumienie narodowe jest łak sumieni> 
adywidualne. uietykalne ł święte: każ- 
dy więc zamach na nie, dokonany gwal- 
tem, jest zgubnem przedsięwzięciem. 
wyzwaniem rzuconem prawu i krzyw= 
lą wyrządzoną wolności. 


Bardzo łatwo 


jest wiedz złudzeniu 
3 do 


istotnych interesów k gdy 
lednobrzmiącymi j 


Bo każay ŻĘ REDUTĘ PRASY. 


be e Ś 


Górnik, który odziedziczy? 40 mitjonów, Krótkowidze 


dostał. 187 ofert małżeńskich. 


W. kopalniach francuskich, w Longe 
wy, hie mogąc znaleźć pracy we włas* 
nej ojczyźnie, pracował górnik włoski, 
Józef Scarponi. Opuścił on .kraj i na ob- 
cej ziemi musiał szukać chleba. Moze 
niktby się też o'nim nie dowłedział, gdy 
by nie fakt, że odziedziczył on po swo- 
im wuju olbrzymi majątek, wynoszący 
przeszło 40 milionów złotych. 

Gdy tylko rozeszła się wiadomość o 
czekającym na Scarponiego spadku, 0- 
trzymał on,ze wszystkich stron Świata 
mnóstwo: stów... W liczbie 187 listów 
przysłały młode panny, 
dzo dobrych rodzin, wszystkie one pra- 
honują bogatemu, spadkobiercy rałżeń- 
stwo i podkreślają. że teraz. gdy będzie 
mieć tak wielkimajątek, musi nabyć de- 
brych manier. — ~ 

Wszystkie * te damy są tak dalece 
przywiązańe do jego milionów że got- 
we są nauczyć go, co pow'nien wiedzieć 
młody człowiek jeśli pragnie być w 
świecie miłe wi nym. 

_ Nie są to jednak wszystkie listy. 
Prócz bowiem owych wyznań mifos- 
nych Scarponi otrzymał 214 Fstów od 
rozmaitych towarzystw i spółek finan- 
sowych handlowych i przemysłowych. 
one proponują mu stanowi= 
tego dyrektora, prezesa rady 


czy inne. 
Nie obeszło. się też bez listów, 


zą- 


|wierających prośbę o wsparcie. 


nieraz ż bar- 


Jak 
każdy człowiek bardzo bogaty otrzymał 
ich Scarponi stosunkowo dużo, jak do~ 
tąd, bo aż 150. 

Cala ta bardzo obita koresponderi- 
cja nie zdołała jednak wytrącić górni- 
ka z równowagi i nie zamiąciła jego spo- 
koju. Bo na żaden list nie dał odpowie- 
dzi, nie myśli tęż o dawaniu odpowie- 
dzi w przyszłości, a na zapytanie, co za- 
mierza robić z sobą. Scarponi odpowia- 
da, że gdy dopełni wszelkich formal 10- 
ści związanych z 6dbiorem olbrzymie- 
go spadku, przestanie pracować w Lon- 
groy, wyjedzie z powrotem do oiczyz- 

i zamieszka tam razem z matką-sta- 


Go usłyszymy przez radjo 


dziś, 


lutego: 


Tayn AM STACJI WARSZAWSKIEJ 
— Sygna? CZASU, nekar z wieży Mariackiej 
Gr y, oraz koncort. 16 — 
t. „Zwy: że zapustne i popielcowe 
ce". 1640 — Odczyt p. t „Konfederacja 
historii | legendy". 1120 — 
Odczyt p. t. „Komisje: współpracy i ktualnej 
Ligi Narodów w sprawie wychowania”, 18.15 — 
Transmisja muzyki. 20 — Odczyt „O państwowej 
polityce sprowizacyjnej”. 20.30 — Koncert wie- 

cząrny: 22 — Sygnał czasu i komunikaty, 


ostrożnie z małżeństwem 


Sprawcie sobie wprzód 
dobre okuiary do obejrze- 
nia żony. 
Tragikomiczna przygoda 
milionera amerykań 
skiego. 

Przemysłowiec nowojorski p. Rye 
szard Braun wniósł skargę „ rozwodową, 
ponieważ w.-pięć lat po zawarciu małżeń 
stwa przekonał się, iż żona jego posiada 
jedno sztuczne oko. R. Braun jest krót« 
kowidzem, a małżeństwo jego było niez 
małą sensacją w świecie amerykańskim 
będąc bowiem bardzo bogatym ożenił 
się ze swą sekretarką, zupełnie biedną 
lecz piękną dziewczyną. Jedyną pobud- 
ką, jaka skłoniła go do małżeństwa byłe 
piękność narzeczonej. 

Teraz dopiero wyszło na jaw, iż. p 
Browna oszukano. 

Urocza Ellis jest bowiem kaleką Sę- 
dzia nowojorski odrzucił jednak skargę 
zawiedzionego męża, motywując, iż mai 
Żeństwo jest wontrakłem i należy oglą- 
dać dobrze co się bierze zanim się pój- 
dzie do ślubu. 

Krótkowzroczność nie może być żad 
nym usprawiedliwieniem, gdyż należało 
patrzeć na swą przyszłą żonę przez da-. 

Ya 


N ak i AGE OEG 


siatkówka. 


Wyniki trzeciego dnia turnieju na fundusz 
olimoijski.—Debiut nowych drużyn wypadł 
okazale. — Zacięta walka „Piłsudski“ 
contra Z mowski. 

Whiectal soboty o godz. 4 pp. odbyły 


W pierwszej partji gra równa w dru- 
giej zaś Niem. Gimn. załamuje się i prze 
grywa mecz. 

Odznaczył się Binkowski z Włókien- 
niczej swą ładną obroną i ofiarną grą. 
Sędzia p. Robakowski. 

KOSZYKÓWKA. 

Piłsudski — Zimowski 40:36 (22:13). 

Drużyny wystąpiły w następujących 
składach: 

Piłsudski — Ałeszewski, Kosiński, 
Piątka, Janyst i Zadziłka (bez Górow- 
skiego i Brzeskiego). 

Zimowski — Bednarek, Marcinkow- 
ski, Bartolik, Golc i Wągrowski. Wynik 
meczu był niespodzianką, Ogólnie BR: 
dziewano się ywsokiej wygranej „Pił- 
suldskiego" nad „Zimowskim”. 

Tymczasem „Zimowski* okazał się 
zupełnie godnym przeciwnikiem  „mi- 
strzów” i demonstrował grę, stojącą 
chwilami na bardzo wysokim. poziomię, 

Już w pierwszych minutach gry „pił- 
sudczycy”" narzucają grze bardzo silne 
tempo i zdobywają kilka punktów. „Zi- 

ną grą Lewinówna z Sobolewskiej. Sę- mowski* wyzbywa się powoli tremy i roz 

dzia p. Przygoński. |poczyna konrtatak, Jeszcze kilka wza- 

iem, Gimn. Żeńskie — Ostrowski 30:0 jemnych ataków i pierwsza ćwiartka mi 

(walców), jja RY stanie 10:7 dla „Piłsudskiego". 
Z powodu niestawienia się „Ostrow. | drugiej ćwiartce tempo gry zna- 
skiej, sędzia p, Robakowski odgwizdał cznie zmalało. Bardziej rutynowami „pił- 
awlcower dla Gimn. Niem, sudczycy”' całkowicie opanowują pole 
Oświata — Kopernik 30:12 (15:9). gry i zdobywają 12 punktów na 6 strato- 
Świetnie zapowiadający się mecz spa nych. 
czył całkowicie p. stempel, który swemi Trzecia  ćwiatrka to niespodzianka 
orzeczeniami wyprowadził całkowicie z |dnia. Zimowski" z miejsca 
równowagi graczy jak i publiczność, się gwałtownemi atakami, zyskując 16 
Radzimy p. Stempelowi, by w przysz punktów przy 8 straconych, Do wyrów- 
łości zaniechał kierowania zawodami w nania brakowało „Zimowskiemu jed niż 
siatkówkę a wziął się lepiej do koszy: |2 punkty. 

ówki, K Wreszcie ostatnia ćwiartka prowa- 

Organizatorom zawodów polecamy go dzona była z niezywkłym temperamen- 
rąco, by w przyszłości wyznaczali bar- tem i zacięciem, Ambitni zawodnicy 
dziej rutynowanych arbitrów, którzy ma | Piłsudskiego” starają się za wszelką ce 
ja sida pojęcie o przepisach. |nę odbić stracone punkty. Świetne pocią 

eśżo rodzaju eksperymenty działają gnięcia Kosińskiego 
ujemnie na zawodników i widzów, któ- przynoszą jeden po drugim punkcie. 
rych miast zachęcić, zniechęca się do imowski nie zostaje w tyle, tak, że 
uczęszczania na zawody. ik jest do ostatniej chwili niepewny. 

Gra powyższych drużyn należała do Niepenwość zwycięstwa najlepiej zlu 
bardzo interesujących, ale tylko w pierw |struje przebieg zdobytych punklów; wy- 
szej połowie. nik po trzech ćwiatrkach 30.28, dalej 

Druga połowa mija pod znakiem og- idzie 30:28, 32:28, 32: 30, 34:30, 34:32, 

romnej przewagi Oświaty, a przeciwnik 36:34, 38:34, 38:36 i 40:36, 

> r się ywłącznie do defenzywy. Jak widzimy, mimo świetnej 

lókiennicza — Gimn. Niem, 30:21 „Zimowskiemu” nie udało 
15:13), wyrównać. ` 
Siły obu zespołów. mniejwięcej rów- Wśród zawodników dr iżyny. pokona 
. ne. Talenty widoczne tak z jetlnej jak i nej ywróżnili się Bednarek i Bartolik któ 
drugiej strony, naogół materjał surowy. ra to dwójka, w drugiej połowie skutecz 
„„Włókiennicza występuje do zawodów nie „trzymała* gróżnego Alaszewskiego. 
w szóstkę", , Sędzia p. Fiedler b, dobry. y 


". Z ostatniej chwili. 
Konkurs skoków narciarskich w St. Moritz.—WSpa- 


: niate skoki Czecha... z upadkiem. 


W ostatecznym wyniku. kombinowa- [się nieprzygotoawna należycie. „ Miała 
ı aych pierwsze miejsce zajął Grottumsbra jwybieg niebezpieczny. Konkurencja roz- 
"ałen (Norwegja) z nettą 17833, drugi poczęła się z wielkiem opóźnieniem, tak 
*Sversrud (Norwęśja)) 15021, trzeci Nuo- |że zawodnicy. marzli. 
-tio (Finlandja). 14927, trzynasty Czech Podczas treningów osiągano skoki do 
. Bronisław (Polská) 12020, dwudziesty |70 mtr Zdarzyło się bardzo wiele upad- 
drugi Rozmus 87%1 (Polska), dwudziesty |ków' Czech. nie znając stanu skoczni, u- 
szwartv. Motyka (Polska) 7531. Klasyfi- |padł w skoku na 51 mtr, Drugi skok Cze- 
kowanych 28. Gdyby nie upadek Czecha |cha ustany, 60 mtr. 
by iednem z pierwszych. Upadli dwaj doskonali norweśowie. 
* L W konkursie skoków pierwsze miej- | kilku finnów i in. Rozmus skoczył 56 mtr 
sce zajął Andersen (Norweśja) 19208, | Motyka 38 mtr. 
drugi Ruud (Norewóła) 18547 trzeci Pur- Mistrz śiwata Thams upadł przy sko- 
‘kert (Czechosłowacia) _17937 czwarty|ku 73 mtr. ustał na 56 mtr. Najdłuższy 
Nilsson (Szwesia), piatv Lundóren (Szwe skok ustany ywkonał norwer Andersen 
cja) dwudziesty trzeci Sieczka (Polska ,64 mtr Czech z powodu depresji przy 
13917 dwudziesty piaty Rozmus (Polska) |pierwszym skoku z upadkiem, upadł mo 
13166, duwdziesty siódmv Krzentowski |raz drugi przy skoku na 56 mtr. i 62 mtr. 
1 (Polska) 12604 Mistrz świata w sko- doznając lekkiej kontuzji, Sieczka sko- 
kach. Thams zajął dwudzieste ósme miej |czył bez upadku 58 mtr, Krzeptowski 46 
“ sce Czech Bronisław, z powodu upad- mtr Rozmus 53 mtr. Poziom sportowy 
ków nieteląsvfikowany. |skoczył bez upadku 58 mtr., Krzeptowski 
Doskonały skoczek szwajcarski Tronas mtr. Rozmus 53 mtr, Poziom sporto- 
iani zajął 32-e miejsce, Skocznia okazała wy skoków zawiódł oczekiwania. 


nię w sali Gimn. Niemieckiego zawody 
w piłkę siakówkę i koszykówkę o mi- 
stezostwo turnieju na fundusz olimpijski. 
\ W zawodach tych debiutowały dwie 
drużyny, Debiut nowych drużyn Szkoły 
„ Włókienniczej i Gimn. Niemieckiego wy 
padł bardzo dobrze. 
Obie drużyny posiadają niezły mater 
ja? w szczególności zaś niektórzy zawod 
aiey Gimn. Niem.. reprezentują się z jak 
najlepszej strony, GN 
Jedyny mecz w koszykówkę rozegra- 
ny w sobotę, wykazał jak dalece zacię- 
ta awika czyć się będzie o pierwsze 
miejsce w koszykówce. 
Wyniki poszczególnych gier przedsta 
wiają się następująco: 
Sobolewska — Krygierowa 30:4 (15:3) 
„Krygierowa"z liczną rezerwą i temu 
właśnie przypisać należy, że drużyna 
grała wyjątkowo słabo. „Sobolewska” 
wykorzystuje słabą grę przeciwniczki i 
wygrywa w RE stosunku, 
la wyróżnienie zaś! uje swą świet- 


tnej  śry, 
się ani razu 


rewanżuje > 


| sukcesy w zawodach 


Mieczysława Cwiklińska 
entyzjazmuje się sporiem, aczkolwiek sportu 
żadnego nie uprawie. 


Sport to radość żvc:a, krynica zdrowia i wielkich 
rozkoszy. — Człowiek który nie uprawia sportu 
nie może być szczęśliwy. 

(Wywiad ze znakomitą artystką p. Mieczysławą Cwiklińską). 


Sztuka .oddala się od sportu — tak | nam.brąk. To krynica zdrowia i wiel: 
orzec trzeba, kiedy się coraz częściej | kich rozkoszy. Człowiek który nie u- 
słyszy zdania aktorów z ich żmudnej; prawia sportu, nie może być szczęśli- 
i codziemiej pracy. Próby, występy -— | wy. Nie zua radości, energii i entuzjaz= 
oto co wypełnia dzień aktora. Ciągle | mu. ` a 
zaaferowany swą rolą — aktor nie ma — Przecież. pani nie uprawia żadiie* 
chwili odpoczynku. Studjuje siebie, stu- | go sportu,'a jednak ma pani tyle życia 
djuje sztukę, usiłuje wydobyć i rozbu- | na scenie. 
dzić w sobie wszystkie czynniki, mają- — Scena.To wielki haszysz. Życie 
ce jakikolwiek wpływ na pozę w roli. | — zupełnie odmienne, 

P. Mieczysława Ćwiklińska jest — A co może sport dać sztuce? 
wielką aktorką komedjową. Zapytana | » —. Sport to czysta krynica, z której 
co do roli sportu w sztuce, odpowiada: | czerpać należy. Sport to świeży i pię- 

— Nigdy nie zajmowałam się spor- | kny wiew dla sztuki, nieprzebrane źró- 
tem, ale ubóstwiam go. Przeżywam sil- | dło motywów, temat, którym się inte- 
ne emocję, kiedy sobie pomyślę jakby | resują wszyscy. Młodzież wciągnięta 
to pięknie było zanurzyć się do połowy | jest w sferę zdrowych zainteresowań. 
we wodzie i pływać pływać... Pół ko- | To szalone przerafinowanie w życia i 
biety, pól-ryby — syrena na wodzie. A | użyciu znajduje tamę tylko w sporcie. 
słońce tak plecze, rzucając snop cie- | Wzorem winny być Igrzyska Olimpij- 
płych rozkosznych promieni, Pół kobie- | skie,g dzie wawrzynem okrywano gło” 
ty to więcej niż pół mężczyzny? Pra- |wy bohaterów, zdobywających czoło 
wda? we miejsca, zarówno 'w ruchu sporto- 

— Albo narciarstwo, Przecież to kró | wym, ;ak | kulturalnym. 
lewski przepych tak sunąć na dwuch'de- | '— Czy interesują Panią widowiska 
skach | być smaganą przez halny wiatr | sportowe? 

i zawieję śnieżną. l tak bez końca. — Przyznam, że mało uczęszczam 
Przez doliny na wielkie szczyty. Na | na imprezy sportowe, Pasjonuię się do~ 
Mont-Blanc albo wyżej. Tak blisko nie- | piero po kilku razach, kiedy przyswa- 
ba, gwiazd. Lub ciemną nocą w lesie | jam sobie pewien zasób wiedzy z tej 
"gd drzewami uwijać się czemprę- | dziedziny. Nprz. kiedy poraz pierwszy 
dzej do domu. Niewysłowiona rozkosz. | byłam na walkach francuskich, ogarnia= 
Jak ja czuję to piękno! Aż mi żal siebie. | ło mnie to wstrętem, ale później z wiel* 

— A czy pani kiedyś jeździła na |kięrm zadowoleniem przyglądałam się 
nartach? zapasom olbrzymów. W dalszym róże 

— Nie, nigdy. Ale sobie wyobrażam, | woju sporty widzę przejście do balot= 
że tak musi być, jak mówię. tu. Nprz. balet Debussye'go oparty jest 

— Jaki wpływ wywiera sport ma ży- | wyłącznie na motywach sportowych. 
cie codzienne? Przoduje oczywiście balet rosyjski ż fe- 

— Sport to radość życia, której tak ! go klasyczną techniką, 


i Ałaszawskiego | 


Wczorajsze wyniki piłkarskie. 


Na Górnym Śląsku rozegrano nastę" 
pujące spotkania; Paki 
1. F. C. — Naprzód (Lipiny) 9;3 (5:1) 

Bramki dla I, F. C. zdobyli: Kozol 
3, Görlitz 2, Joszke 2 | Geisler 2. 

Śląsk — Pogoń (Kat) 2:4 

Naprzód (Załęże) — Zjedn. Przyja* 


W dniu wczorajszym nastąpiło w 
Warszawie otwarcie sezonu footbalo- 
wego. Rozegrano następujące mecze: 
Warszawianka — Bar Kochba 12:0 (6:0) 

Całkowita przewaga Warszawianki. 
Bramki dla zwycięzcy zdobyli: Pili- 
szek 4, Jung, Lach (2) Szenajch, Luksem 
burg i Haselbusch po jednej. ciele Sportu 3:2. 

Polonja I! — Warszawianka II 7:0. Adra — Kolejowy 2:1, 

Gałkowita przewaga Poloni. y 


Ą iLe 4 

Z Polsklego Związku Piłki Nożnej. 
Ząrząd P. Z. P. N-u ukonstytuował 
się ostatecznie po kooptacji jak następu- 
je: prezes gen. Bończa-Uzdowski, vice- 
prezesi — mec. Pratkowski i mir. Ja- 
cheć, sekretarz — dr. Filipek skarbnik 
— kpt. Korniak, referent zagraniczny — 
mir. Orski-Zarębski, kapitan zwiazko- 
wy — inż. T. Kuchar. członek bez mani- 
datu — p. Witoszyński, przewodńiczą- 
cy wydziału gier 1 dyscypliny — p. An- 


toszkiewiez, kierownik biura — p. Peja 
| Zarządr ozpoczął jużp racę, nad reorgae= 
nizacją okręgów na podstawie przepi” 
sów uchwalonych na konferencjach po 
jednawczych. Nowe OZPN-y rozpoczę* 
ły już w większej części ożywioną dzia* 
łalność. Biuro. PZPN-u mieści. się przy 
ul. Ossolińskich 8. Godziny urzędówe 9 
— 141 17 — 19, 


Prasa zagraniczna o naszych sportowcach. 


W jednym z ostatnich nurierów pary- |skich w St. Moritz, stawiając go niemal 
skiego L'Auto  znajdujem, obszerną |na równi ze skoczkami norweskiemi. 

wzmiańkę o Pytlasińskim,  «tóry przed Sukces Krzeptowskiego II w biegu 50 
dwudziestu kilka laty, będąc u szczytu |klm, w St. Moritz jest bardzo obszernie 


swej formy, tępował na arenach fran | omawi: w prasie szwajcarskiej. 
ej. ly, występ! H p! aj; il 


cuskich. 
Berliner Tageblat zamieszcza z okazji | KALENDARZYK O MISTRZOSTWO. 
Jak się dowiadujemy kalendarzyk ro 


meczu hokejowego Polska — Szwecja w 

St. Moritz fotografję Żebrowskiego uwa |zgrywek footbalowych o. mistrzostwa 

żając jednocześnie sukces polaków za |Polski ogłoszony przed kilkoma dniami, 
ma ulec przeróżnym zmianom, W związ 


ku z tym w:-sobotę in iedzielę odbędzie 
się w Warszawie zebranie Zarządu Głó- 
wnej Ligi, na którym ostatecznie ozna» 
czone będą zmiany w kalendarzyku, 

Z ramienia w najprawdopodob= 
SEA wyjedzie na zebranie to p. dyr, Ski- 


niespodziewany lecz zasłużony. 

Sport berneński, który stale utrzymų 
je kontakt z polskim życiem sportowem, 
zamieszcza ostatnio fotografję Klumber- 
ga, jako naszego trenera przedolimpij- 
skieżo. 

Prasa niemiecka wróży Br. Czechowi 
marciac= 


PEYR =" 


TY SZTONZE EZ si 


Gościnne w,stępy SSaKOUÓKE) ar.ystki teatrów Lwowskich | Wargeawskich 


artystki teatrów Ireny Larowskie] ołst Gustawa Bybułskiego 


Dziś i codziennie! 


Haliny RAPAGKIEJ 


Wiieńsk ch — 


PROGRAM Nr. 12 


p: t 


LÓDŹ w ZAKOPANEI 


przegląd aktualny w 18 Trzaskach i 2 ŚOK póra Nela, sterskiego Sępa. Teski 1 innych, nuzyka T. Sygietyńskiego, 
. H ftmana, Petersburskiego 1 nnych 
UDZIAŁ BIORĄ: Władysława Jaśkówna en Larowska, Halina Rapacka, Hanka Runowiecka, Serafina Talarico, 
G. Cybutski, B, Kam ńskt $. Laskowski A. Nowosieiski  $. Sieiaiski oraz zespół baletowy z prim bał Ireną $ohol= 
tówną i baletmistrzem Eugenjvszem Woluarem na czele w składzie: M Bargielskiej, J Braumam, Z. Duranowskiej, 
J. Kozżłowskiei, Z. Liszewssiej i K. Pałczyńskiej. 


Łódź w Zakopanem: 


Jedziamy do Zakopanego L Hotel pod Giewontem 
Na dworcu Jau tom było w hoieiu!„. 
Ww wagonie Też taternik 

W poszuk. waniu hotelu D w wysokiej cyrll 

W mtitowaznej piwnicy k samy da Łodzi! 


Weronika 

Duch czasu 

Gustaw C: bufski 

Der ruski ugo Ok 

jeszcze troche „cyczńsreryny" 

Tak przy - gramoionie 

Halicka Rapscta 

Cnodźmy już da gomul 

aćeurz SYGIETYŃSKI, Pale'mu Fufenjus WOJNAR,  Dekcricje S, FRASIAK, Kercerlm: W, LIDAUER 


PRPAPNR 


ppd kierownictwem 
Walerego Jastrzębia. 


Reżysari Walery JASTRZĘBIEC, Kler, 
Cedzie! 2 przedet: 


Po raz pierwszy w Łodzi! Wielkie arcydzieło reżyserji genjalnego Pawła Len? 


sGhiankarznysa" 


Dramat sensacyjny, groźnych wstrząsających tajemnic i niesamowitych sytuacyj w 10 wielkich aktach, 


Konstantynowska 16 


Dziś i dni następnych. 


X . . 
inas W rolach i oraz najwybitniejsi J 
twnqa: Ceny mie'sc od 50 or. głównych u akiórzy ch ńscy: NI. 
«sn 
Ho ąpny pro :rami p i i 
'Mogita nieznanego FotBTDASA, Į Akcia rozgrywa się w Honolulu, ng pustyn Mojawskiej i s w ch Aidi Niwa Sp Francisko. 
VESENER - 


Dziś i dni następnych. 


Szampański, melodylny superiiim o miłości 
i wiośnie p, t 


statni 


Według wszechświatowej sławy operetki 
Oskara Strausa. 
Realizacja dr. Artur Robison 


musza W rolach głównych: zza 
WILLY 
FRITSCH, 


(Pik. Dymitr Sarasow) 


LIANA 
HAID 


(Księżniczka Elena) 


SEE 
„OSTATNI WALC* dzieje ostatnie! miłośc! Następcy tronu 
„OSTATNI WALC“ perła nsjznakomitszych operetek świata 
„OSTATNI WALC” skarbnica naicudowniejszych melodjł 
„OSTATNI WALC“ apoteoza słońca, szczęść a, rozkoszy 
„OSTATNI WALC“ kwintesencja tańca, życia temperamentu 
UWAGA: 
Dla ilustracji obrazu sprowadzono z Wiednia 


polną partywe OsKara Strausa 


słynnej operetki 
p.t „Ostatni Wale" 


Powiększona orkiestra symf pod dyr. L. KANTORA. 


H| cze. kału, krwi, plwocn etc.) opetacje 


GMNETT KOSMETYKI [EOASKIJJ| Dstytut de Beaute 


ANNA RYDEL 
Piin MERIL CEWNEONOW E Diplomée de I'Universitó de Benute Paris) 
Cegielniana 6 m. 3 tei. 43-63 Cegielniana 19, m, 8 Tal. 69-92 
Chor. r | włosów, Leczeni» defektów cery, Snes i 
etala masake twa ży | ctnlu Maaso odtluszecającz, Uit Piajęgoncla skóry 1 rtostw. Soecielna 
wanie w} sów elektr Hżą. Lamon Hwarcowa, Kleńtrotcia- fe r YAA iaz jast żon osie 
pia, $olluz. Godz, przyjęć od 10—8. Dia nanów od 2—4/|| wego pietów, wątrów I insych derektów 
Nawootwo:zory dział €h'rurgit estotyczne| i deiat || cery. Usuwanie włosów ©ieutroiit. 
fizyty toe! terap i pod kierownictwem chirurga 


i „Solux” P 
|. Dra Z. LEWINSONA, w godz, way). od 12m. anaia ora ZAPAŁA 


ją BRAUN 


L. HA Ne 1 KARA chorób 
skórnych ! wene- 
AAD KATS ycznych | ezzenia 
włosów. wener cz| SWatiem, (Lampa 
ne I moczonłcio we 
(leczenie światiem) 
Lómosa kwarcowa 
promieniami 
Róntęena, | 
Przyym. td 9.21 5-8 
Dla pań od 4-6. 
OJdzielna po.zże- 


Dr. med. 


DÓŻANE! 


Dzielna Ne 9. 
fei M 28.08, 


Choroby skórne, 
weneryczne i mo 
czopiciowa. 
Przyjmuje 
jod 8—10: ad6—8 
Leczenie lamng 
kwarcowa 
Oddzielna pocze- 
kaina dla Pań, 


Dla Pań od 3=5 


LECZNIGA 


lekrrzy snecjalistów : gabinet denry 
styczny trzy Górnym Rynku. 
Piotrkowsua 294, tel. 22.89 
pzy nrzysianku iremw, babiantekich) 
przyjmuje chorych w ćhotuoach Wszyste 
kie specjalności ad g. 10 rang do 6-ej 
Da poł. Szeżępienie ospy, analizy (Moe 


opatrunki, 


Porada 3 złote 


Wizyty na mieście 
Zshiegl | operacje od umowy, Kąpiele 
świetlne, Naświe lama lampą kworcue 
wą Roentgen, tEleRtrvzaćjś 4oy 
sztuczne, korony ztote, platynowe 


kwaicQwa 
przyjmuje nd 3=1f 
tano 1 od $=3 pp, 
—--—-—— 


Lakar- contysia 


f. MOTOWIEJ 


A mest 
N ateddelel twtio do gods 2.B0:0, popok kalni, 
rzyjmu:e w lesg 
Dr. mod. Dr. med.  |hicy przy ul. Piou 


kowskiej 294 


Ly == 
| Dr. BELLER 


nerycne i płezowe 
Konstantyna 2. 

Cnaroby skórna 
Kani a A i weneryczne 
od Re Dini paf przeprowadził się 


ST. BIBERGAL Lubicz 


MO sIUŚZKI 11. — Tel, 03-22 
Choroby skórne | weqerycane Cegielniana 44 
'elektroterapja. Tal STR 
Przylmuje o0 8—lu / od 5—8 wiecz | Specjalista chorób 
r kó rnych, wenórycz- 
mych i moczopłcio= 
wych. Naświetlanie 
lampą kwarcową. 


də na yi 
Przyjmuje od | pią Maer Nawrot 2 
jg.8 do IU rano (eny leong, (o 106 1-2 i 4 
iod 5—8 w. dla pań spec. od 
i Dis paô od 3—5 
oddzielna poczekal- LIE 
l nia. Że locznie. 


Laboratorium lekarskie | 


D-ra med. ST. KORWICI 


Badania histopatologiczne powofworów, wyskrobin 
eton, analizy móczu, krwi, plwocis i £ p. 


przeniesione zostsło na 


Paca l mi. 1.1] p. 


ps W Łodzi zł. 440 miesięcznie —Zamiejscówa 5 zł. 
enumerata miesięcznie —Zagrańicą ? zlotych miesięcznie 
Odnoszenie da domów 10 groszy. 

ja. Piotrkowska 48, 
tetetony redakch 27-24, 36-03, 30-04 
Telefos administracji 22.14 — — — = 


Godziny prżyjęł tedakch 6—2 
go pol Rekopisów niczamówica 
* mych die zwraca się. = «w ma 


Ogłoszenia: 


Seene 


(rój Narutowicza) 


Teiefon 53-30. 


ul. Wschodnią Nr. 76, | 


S ZWYCZAJNE: 8 gr ta wierw milimstrowy (na stronie 10 szpalt) W TERSCIEI 
40 groszy za wierz milimetrowy (na strowie 4 szpałty) Żaręczybowe | zaślubin pę 
tekście 10 zł Zamiejscowe o MI proc Zagr o 100 proc. drożej Za terminowy drug 
ogloszeń administt ele odpowiada Drobne 10 gr Poszuk pracy 5 gr Najmn SU ere 

Wuloszenia kolorowe Umiaimalag wielkość Świerć stromy) 10) procesat arosag 


i 


E z A 


tą wydawakciwe „Republiks“ ap. 3 oar. odpow. Wiadysław Polak, w drukarał Republiki, Piotrkowska 49, 


x 


Redaktor odpow. Jan Grobelniak,, 


